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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 4 marki (za odnosze­
nie do domu dopłaca się 20 pfen. kwartalnie) z przesyłką po­

cztową kwartalnie 4 marki 50 fenigów.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 2 marki; na I stronie okładki 
1 marka 20 fen.; na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tek­
stem 60 fen.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 50 fen.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi nadesłane po 1 marce 50 fen. za 
wiersz. Marginesy: l-stronie 20 marek, przy Nadesłanych 16 mar.; 
na ostatnie] str. 14 mar. i wewnątrz 12 mar. Artykuły reklamowe 

350 mar. za stronę.

Rok XI. Ne 27 z dnia 1 lipca 1916.
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8 Do nabycia we wszystkich 

księgarniach

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
SI. Krzywoszewski ,, ROZSTAJE”

KOMEDYA W  3-ch AKTACH.
D o nabycia we wszystkich księgarniach.

Pamiętajcie
o wpisach szkolnych. 

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.

Człowiek po wojnie.
Przewlekły bieg wypadków wo­

jennych, które po każdem żwawszem 
posunięciu sie naprzód znowu grzę­
zną w znieruchomieniu, zostawia nam 
wiele czasu do medytacyi nad za­
gadnieniami, wynikającemu z tego gi­
gantycznego boju, jaki przeżywamy. 
Pragnęlibyśmy przeniknąć oponę 
przyszłości i przewidzieć rysunek 
granic państwowych powojennej Eu­
ropy. To jednak jałowy wysiłek. 
Trzeba cierpliwie czekać, aż .na któ­
rymś z licznych „frontów" rozwieje 
się dym ostatniego wystrzału, a nie­
odwołalnie dokonane fakty będą mo­
gły dostarczyć podstawy do wysnu­
cia nieodwołalnych konkluzyi z 
krwawego sporu. Natomiast można 
już dziś próbować znalezienia odpo­
wiedzi na inne, o wiele głębsze i szer­
sze pytanie, ,na pytanie, jak będzie 
wyglądał człowiek jutrzejszy w Eu­
ropie, jaką będzie moralna treść tych 
przyszłych dziejów naszego konty­
nentu, których początkiem stanie się 
pierwsza godzina po zawarciu pokoju

Jeżeli trudno byłoby wyobrazić 
sobie, aby wojna obecna mogła skoń­
czyć się utrzymaniem dotychczaso­
wych granic państw, to wręcz trzeba 
wykluczyć, by duchowe wartości na­
rodów, zawikłanych w te wojnę, nie 
weszły w stan gruntownej rewizyi i 
szybkiego przeobrażenia się. Wszyst­
kie wielkie wstrząśnienia dziejowe 
posiadały własność wywoływania 
wewnętrznych zmian w ludzkiej zbio­
rowości. Gasiły sta.re idee, zapalały 
nowe. Przyspieszały proces dojrzę 
wania wyobrażeń, chęci i czynników, 
które w poprzednim okresie tkwiły 
w postaci zawiązków. Wstrzaśnie- 
nie dzisiejsze jest zbyt potężne i 
głębokie, a'by tej samej, doświad­
czeniem stwierdzonej własności mo­
gło nie posiadać. Na przestrzeni 
dwóch lat skupiła sie nieprawdo­
podobna ilość eksperymentów z ludz­
ką naturą. W skróconem tempie 
przeżywamy procesy, które w nor­
malnych warunkach wymagałyby co- 

(  K .U.L )

najmniej życia jednego, może dwóch 
pokoleń. Niemożliwe, by człowiek z 
trybów tej intensywnej edukacyi, z 
tej temperatury duchowej, doprowa­
dzonej do punktu wrzenia, wyszedł 
ten sam, co był.

Stoimy tedy wobec zagadki, któ­
rej na imię: wpływ wojny na stosun­
ki ludzkie.

Jeśli kusić się o jej pełne rozwią­
zanie znaczyłoby dziś bawić się w 
czcze przepowiednie, to jednak mo­
żemy z chaosu stawania sie wyłowić 
poszczególne zjawiska, które pozwo­
lą nam z pewnem prawdopodobień­
stwem wykreślić najogólniejszy kie­
runek przyszłego rozwoju. To bo­
wiem, co rozwojoiwi temu wytyczy 
bieg jutro, krąży wszak w atmosfe­
rze i z upływem każdego miesiąca 
krystalizuje się coraz wyraźniej.

Na podstawie obserwowania, tych 
zjawisk ludzie pospiesznie wniosku­
jący ustalają już teraz możliwe na­
stępstwa wojny w sposób zupełnie 
sprecyzowany, podsuwając im chara­
kter krańcowy w jednym lub drugim 
kierunku. Pesymizm oczekuje po 
długotrwałem obcowaniu 'człowieka z 
rzemiosłem wojennem groźnego zdzi­
czenia. Europy. Optymizm, z tej sa­
mej przestanki, z przesytu krwi i 
cierpienia, spodziewa się zapanowa­
nia nieomal idylli ludzkiej. Obie dro­
gi wnioskowania mają do dyspozy­
cji obfitość faktów. Widzimy w sze­
regach wojennych stwardniałe, wil­
cze serca. I widzimy, jak w rowie 
strzeleckim wojak, obyty z groza 
bezlitosnego zniszczenia, tuli do sie­
bie zabłąkane czy osierocone dzieci 
cudze, otaczając je delikatną i czutą 
opieką. W jednym- i w drugim wy­
padku nastąpiło zapewne tylko wzmo­
cnienie instynktów — 'istniejących. 
Ryzykowną rzeczą byłoby tu wnio­
skować stanowczo o wpływie, jaki na 
życie obyczajowe i moralne jednostki 
wywrze wojna, która równic dobrze 
oswaja z widokiem rzeczy stra­
sznych, jak budzi tęsknotę do ciszy
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i spokoju porzuconego ogniska domo­
wego. Natomiast sprawdzamy czę­
stokroć w rozmowach z przybywa­
jącymi z frontu, jak przeżycia tam­
tejsze pobudzają silnie do krytycz­
nej analizy zjawisk i rozszerzają wi­
dnokręgi umysłowe nawet prostych 
ludzi. To uświadamianie przez woj­
nę zaważy niewątpliwie na kształto­
waniu sie stosunków — po woinie.

Głownem pytaniem, które z dzi­
siejszego splotu śmiertelnych pora­
chunków między państwami Europy 
wyrywa się w przyszłość, jest kwe- 
stya ułożenia sic współżycia, naro­
dów. Spotykamy i tu dwa krańco­
we rodzaje oczekiwań i chęci. Hasło: 
-.wojna po wojnie". które rządy 
państw koalicyjnych usiłują spopula­
ryzować u swoich społeczeństw, aby 
po walce orężnej przygotować je już 
dziś do nieubłaganej dalszej walki 
gospodarczej z 'mocarstwami central- 
nemi. wróży przedłużenie okresu nie­
nawistnych między narodami stosun­
ków. Sceptycyzm oczekuje pogłę­
bienia się antagonizmów po dzisiej­
szym rozlewie krwi. Optymizm obie­
cuje sobie ■— zbratanie ludów. Wy­
czuwa on we wszystkich walczących 
obozach przesyt nienawiści. W czę­
stych przykładach fraternizowania 
między nieprzyjacielskiemi liniami 
bojowemi. w manifestowaniu współ­
czucia dla jeńców, widzi on objaw 
wyzwalania, się czystego człowie­
czeństwa. na którem buduje swói ró­
żowy horoskop przyszłości.

Wojnę wywołał moment narodo­
wościowy. Toczy się ona o przewa­
gę jednych narodów nad drugiemi. 
dobitniej jeszcze: o .przewagę ludzi 
mówiących pewnym językiem nad 
ludźmi mówiącymi językiem innym. 
Nagiiej brutalności tej ostatecznej 
sprężyny wojny nie zmieni żadna ka- 
zuistyka, Upiększyciele motywów 
mówią nam o walce dwóch duchów 
Europy. Niedorzeczność .tego obja­
śnienia staje się oczywistą, gdy u-

Na włoskim fronc ie  wojennym.

K ró l w ło s k i W ik to r Emanuel na fro n c ie  D o lom itów  p rzy jm u je  ra p o rt od gen. C a d o rn y .'

przytomnimy sobie, że w jednym o- 
bozie znajduje się duch Francyj i 
duch Rosyi. Inni komentatorzy wska­
zują na pra-przyczyny gospodarcze: 
wojna obecna jest właściwie walką o 
rynki zbytu i o drogi handlowe. 
Przeoczą się atoli, że rynki te i dro­
gi mają służyć zhiorowośeiom ludz­
kim. mówiącym wspólnym językiem 
i zhiorowośeiom. z tego tytułu poczu­
wającym sic do ścisłej solidarności, 
przyczcm mamy do czynienia z fa­
ktem. że gdy człowiek obcy przyjął 
język danego środowiska, następnie 
automatyczne utożsamienie pomię­
dzy nimi wszelkich, także i go­
spodarczych interesów. Przed wy­
zbyciem sie dawnego języka, czło­
wiek ten mógł być uważany za wro­
ga. któremu wolno było, a nawet 'na­
leżało szkodzić. — po wyzbyciu się 
jest on członkiem wielkiego bra­
ctwa, które wspólnym wysiłkiem 
chroni jeigo dobra moralne i niate- 
ryalne. W rezultacie więc na. dnie 
nieprzyjaznych sobie ugrupowań 
znajdujemy różnicę mowy, te,i naji­
stotniejszej cechy narodowości, a 
moment narodowościowy musiniy 
uznać za główną sprężynę wojny te­
raźniejszej.

Pytanie o przyszłość powojenną 
jest tedy przed ewszystkiem pyta­
niem, jak będzie moment narodowo­
ściowy w stosunkach ludzkich wy­
gląda! po uciszeniu się burzy obe­
cnej?

Jalowem wydaje się przewidy­
wanie, że Człowiek po tylu okropno­
ściach. przeżytych w imię ..interesu 
narodowego" — w imię bądź prawa 
używalności, bądź rozprzestrzenie­
nia swego języka — obudzi się jak­
by z gorączkowego snu i. wytrze­
źwiony. skieruje myśl swą ku no­
wym. zgolą odmiennym ideałom. 
Zbyt pospieszna jest również zapo­
wiedź. iż. wręcz odwrotnie, po woj­
nie, która uczucia narodowe rozpali­
ła dó czerwoności, wejdziemy w ja­

kiś szczytowy okres szalejącego na- 
cyonalizmu.

Zapewne nie stanie się ni jedno, 
ni drugie.

Moment narodowościowy niery- 
chlo zatrze się w życiu Europy, nie 
Prędzej w każdym razie, aż znikną 
jego zapalne ogniska w postaci bru­
talnego ucisku ludów ujarzmionych. 
Należy raczej oczekiwać, że samo- 
wiedza narodów w gorącej tempera­
turze wojny, która je ostro od siebie 
odcięła., wzrośnie i uwypukli się. 
Wolno jednak oczekiwać, że po stra­
sznych doświadczeniach dwóch lat 
ostatnich, po przeżyciach piekielnych, 
które sprawiały, że na linii bojowej 
w pewnych momentach ludzie po­
czynali sie czuć już tylko ludźmi, u- 
czucie narodowe utraci znaczna 
część swych skłonności kanibalicz- 
nych i wprowadzi także do teij sfery 
życia zdolność do wzajemnego rozu­
mienia się i szacunku. Równolegle 
zapewne pojawią się nowe oryenta- 
cyc ideowe, które z procesem tym 
postępować będą w ścisłym związku. 
Stosunek jednostki do państwa, po. 
przejściu tej pierwszej przez okres 
niebywałego dotąd nigdy, w każdą 
szczelinę życia wnikającego wszech- 
wladztwa organizacyi państwowej, 
stanie sie prawodopodob.nie ważnym 
problemem, który Po przejściu obe­
cnej fazy ostrego nacyonalizmu za­
przątnie silnie umysły. Prawem re- 
akcyj rozpocznie 'S'ie nawrót ku idea­
łom. które przyświecały wielkim du­
chom na przełomie XVIII i XIX wie­
ku, nawrót, dążący do jakiejś wypad­
kowej z praw jednostki a cennych 
zdobyczy nowoczesnej organizacyi 
zbiorowego życia. Ten akcent na 
prawie jednostki musiałby tylko 
sprzyjać powszechnemu uznaniu 
praw jednostek narodowych.

Nie należy myśleć o żadnym na­
głym przełomie Po ustaniu wojny. 
Bylibyśmy tylko w punkcie zwro­
tnym : u schyłku okresu dawnego, u 
początku nowego, przyczem stare 
nalogj myślenia, ideały, namiętności 
i interesy, słabnąc, mnsiatyby długo 
jeszcze działać, podobnie jak długo 
zawsze konały przeżyte ideologie, a 
rodziły sie następne. Niezawodnie 
jednak problem narodowy, który wy­
łonił sie Pod gorącem tchnieniem ro­
ku 1848. którego żywotność tak prze­
nikliwie potem ocenił Napoleon III- a 
który dziś nawet rządom państw wo­
jujących narzuca się jako szczerze 
lub nieszczerze postawiona koniecz­
ność rozwiązania ..kwestyi małych 
narodów", ten problem wejdzie po 
wojnie w nowa fazę. Zbliży go ona do 
drwili — z pewnością jeszcze odle­
głej — gdy człowiek człowiekowi 
przestanie być wilkiem z powodu 
różnicy języka i gdy przebrzmiałe 
już wtedy zatargi i krwawe hekatom- 
by wojenne ną tle tych różnic wyda­
dzą się prawnukom naszym czemś 
równie a nawet o wiele bardziei. nie- 
pojętem, jak nam — wojnv religijne.

Antoni Chołoniewski.
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Znawca starej sztuki.
(f Wojciech Kolasiński).

Kiedy szambelan Lachnioki 'przed 
laty z niezwykłą intuicyą wśród wie­
lu młodych malarzy odnalazł w Ko- 
lasińskim urodzonego konserwatora 
sztuki, mógł 'być dumnym z tego od­
krycia. Kolasiński z biegiem lat stał 
się niezastąpioną jednostką, stal się 
powagą w stylu europejskim w dzie­
łach odnowy dawnej sztuki. Poznał 
niezmiernie zawiłą i trudną do zrozu­
mienia technikę zamierzchłych epok, 
umiał na pamięć monogramistykę pa­
ru tysięcy starych mistrzów, dość 
było, choćby z daleka ukazać mu ja­
kiego cinąue-centystę, czy prymity­
wa z przed epoki Van der Veydena, 
żeby z niezachwianą pewnością ozna­
czył: czas, szkołę i autora. Ktokol­
wiek zajmował się kolekcyoner- 
stwem, kto wie. jak niezmiernie tru­
dno jest wżyć się w owe światy tak 
od naszych odmienne, musiał być 
zdumionym .nieomylnym sądem tego 
dziwnego człowieka.

Stara sztuka nie miała dla niego 
tajemnic, rozumiał jej najzawilsze 
przejawy'. Każdy styl dawnej epoki 
był mu zrozumiałym. Wczuwał się 
również łatwo w subtelności gotyku, 
jak i zamaszyste, kipiące życiem e- 
pokj renesansu i baroka. A że to, co 
mówił, miało wagę, dość powiedzieć, 
że kiedy się zjawiał w Hótel-Drouot, 
na jakiej wencie, wnet obrazy w y­
różniane przez Kolasińskiego szły 
tysiącami w górę. Był to w tym kie­
runku ogromny talent, ten z bożej ła­
ski zmysł, z którym istotny konser­
wator sztuki musi się urodzić. Nabyć 
tego niepodobna tak samo, j.ak nie­
podobna nauczyć się wszystkiego 
tego, o czem decyduje intuicyą.

Całe swe, niestety, nazbyt kró­
tkie życie (urodzony w 1852) poświę­
ci! tej umiłowanej umiejętności. Wi­
działem stare, zniszczone płótniska, 
które dla oka niewtajemniczonego nie 
przedstawiały nic. Po czarodziejskiej 
odnowie Kolasińskiego lśniły barwą, 
zdumiewały świeżością, przekony­
wały swą autentycznością.

Było to zmartwychpowstanie w 
ścisłem tego słowa znaczeniu. Nigdzie 
śladu roboty, nigdzie owego obcego 
pierwiastku, tak często spotykać się 
dającego w źle odnowionych, gło­
śnych nieraz arcydziełach. A trze­
ba wiedzieć, że każdy z wielkich 
malarzy posiadał swoją własną te­
chnikę, że. aby podoląć zadaniu, trze­
ba każdego po .kolei poznać było do 
ostatniego niemal pociągnięcia pę­
dzla. inaczej wszelka praca byłaby 
bezowocna.

To nie jest li tylko naśladowni­
ctwo. To jest raczej kongenialncść. 
zupełnie wyjątkowa a zdumiewająca 
w swej nieuchwytnej różnorodności.

Otoczony setkami cudownych 
dzieł sztuki wszystkich epok, ten

skromny człowiek pędził życie ere­
mity; zawsze zapracowany, rzadko 
udzielał się życiu towarzyskiemu, a 
było to już niezwyklem odznacze­
niem. kiedy kogoś zaprosił do siebie 
do pracowni. W tedy bywał rozmo­
wnym, miłym gospodarzem, pełnym 
troski, aby gość miłe .wyniósł wspom­
nienie. Pamiętam, z jaka pasya mó­
wił o hiszpanąch, których parę 
..prymitywów" miał Właśnie na sta- 
luigach, jak kapitalnie rozumiał ich 
ducha, jak wybornie wczuwał się w 
ten świat, dla nas współczesnych lu­
dzi niema] niepojęty.

Walki aeroplanów  na froncie zachodnim.

Nad w ybrzeżem  b e ig ijs k ie m , z w a rły  się. dw a  że lazne p ta k i. W bo ju  b oh a te rsk im  p o le g ł 
i upad ł na fa le  P a is -d e -C a la is , od s trz a łu  z m itra lie z y , d w u p ła to w ie c .

Kiedy Wyczółkowski zaczynał 
się nużyć szarością życia Warsza- 

•wy. miał zwyczaj odwiedzać Kola­
sińskiego. aby tam, wśród czarują­
cych makat, niezrównanych starych 
porcelan i kryształów, przemywać 
sobie oczy, jak mówił z właściwą so­
bie tężyzną...

Oczywiście, aby zostać tak zna­
komitym artystą, jakim był Kolasiń­
ski, trzeba było wielkiego przygoto­
wania; sumiennie w młodym wieku 
studyował naturę — i w nici odna­
lazł ten klucz do zroziunicnia arcy­
dzieł ubiegłych stuleci, ten talizman 
niechybny, na jakim wsparty, żyt so­
bie za pan brat z największymi pa­
nami wszechsztuki.

Sztuką polska poniosła przez 
śmierć Kolasińskiego stratę niepowe­
towaną.

Wlailysluw Wankie.
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Dola polskiego 
miasteczka.

Niewiele miast w - Królestwie Pol- 
skiem uległo zapewne tak doszczętnemu 
zniszczeniu, jak Ostrołęka. Z ludnego, 
ruchliwego i bogatego powiatowego mia­
sta pozostały dziś tylko gruzy. Setki 
poopalanych kominów wznoszą się nad 
ruinami, usianemi szczątkami żelaznych 
łóżek, garnków, maszyn do szycia, ro­
werów. Gzem był pożar miasta, już to 
jedno może dać wyobrażenie, że trwał 
całe dwa tygodnie. Wojska rosyjskie, na­
kazały opuścić domy, podłożono ognie 
i .podsycano je dopóty, dopóki tylko ro- 
syanie utrzymali się nad Narwią. Całe 
pobrzeże do dziś dnia poorane jest oko­
pami, a dostęp do rzeki utrudniają liczne 
zagrody z kolczastego drutu. Niema ło­
kcia ziemi w Ostrołęce, na której nie od- 
najdywanoby, jeszcze teraz, odłamków 
szrapneli, a jak gęstym był grad poci­
sków, może świadczyć fakt, że w sam 
klasztor ostrołęcki uderzyło 60 kul ar­
matnich. Z całego miasta ocalał w czę­
ści klasztor, kościół parafialny, cerkiew, 
służąca obecnie na skład zboża, szpital 
i dwa domy w rynku, które się uratowa­
ły wprost cudem.

Nieliczna ludność, która powróciła 
do Ostrołęki, rozmieściła się po przed­
mieściach. Handel upadł, nędzne żydow­
skie sklepiki, sprowadzające z Warsza­
wy lichy towar, sprzedają go po cenach 
bajecznie wysokich. Otworzona nieda­
wno przez Ostrołęcką Radę Opiekuńczą, 
działająca z ramienia Rady Głównej hur­
townia. stara się z powodzeniem walczyć 
ze spekulacyą, zaopatrując ludność uboż­
szą w tani cukier, mydło, etc. Taż sarnia 
Rada otworzyła już w powiecie przeszło 
dziesięć ochron, rozwijających się tak po­
myślnie. że projektowane jest ciągle o- 
twieranie dalszych.

3 maja odbyła się w Ostrołęce uro­
czystość z powodu rocznicy ogłoszenia 
Konstytucyi. Po uroczystem nabożeń­
stwie, odprawionem w udekorowanym 
narodowemi barwami kościele, wyruszył 
liczny pochód na t. zw. Łęczysko, pola 
■nad Narwią, zlane obficie krwią polaków 
w r. 1831. Przy dźwiękach narodowych 
hymnów zatrzymano się na wzgórku, 
przybranym zielenią i sztandarami, gdzie 
wygłoszono kilka mów, tchnących gorą­
cym patryotyzmem. Po powrocie do mia­
sta zakończyło tę piękną uroczystość od­
śpiewanie przed kościołem prastarej, pol­
skiej .pieśni rycerskiej „Bogarodzica 
Dziewica". Setki pamiątkowych broszu­
rek, rozdanych zgromadzonemu ludowi, 
nauczyło go rozumieć i czuć doniosłość 
podobnego obchodu. W uroczystości 
wzięła również udział delegacya żydow­
ska. A. D.

Z dziejów Ostrołęki.

W ocalonym kościele mieści się szpital wojskowy.

Obrazki ruchome.

Dzisiejsze metody nauczania dzieci 
zwracają wybitną uwagę na-rozwój wra­
żeń wzrokowych i umysłowych przy po­
mocy tablic poglądowych, znakomicie 
ułatwiających nauczanie.

W tym kierunku dużej doniosłości 
wynalazek może stanowić stosowanie o- 
brazków ruchomych pomysłu i wykona­
nia p. Heleny Welflowej. Pomysł ten 
w sposób niezmiernie swojski i oryginal­
ny wzbogaca dział pomocy szkolnych, 
dotychczas przeważnie sprowadzanych z 
za granicy. Dzięki pomysłowości p. Welf­
lowej każda szkoła czy ochrona może 
posiadać obrazy nietylko barwne, ale w 
ruchu, wykonane w sposób prosty .przez 
przystosowanie wycinanek ludowych do 
tworzenia krajobrazów swojskich z moż­
liwością zmiany postaci czy zwierząt, 
oraz odpowiednio do każdej pory roku. 
Gdy zatem dzieci słuchają pogadanki, u- 
waga skupia się i zaostrza przez ciągłe 
wpatrywanie się w zmieniający się kraj­
obraz. Zmiana dokonywa się w ten spo­
sób, że w miarę postępu pogadanki przy­
pina się szpilkami do tla wciąż nowe wy­

cinanki. Dzięki tym obrazkom ruchomym 
dziecko z łatwością oswaja się z przyro­
dą, ze zmianą w naturze pór roku i t. d., 
co dla dzieci wychowanych w murach 
miejskich ma wielce dodatnie znaczenie 
wychowawcze.

Obrazki .p. Welflowej cechuje niepo­
spolity artyzm. Wszystkie części są u- 
lożone ze znajomością perspektywy, oraz 
ze zdolnością odczucia psychiki dziecię­
cej. Pedagogiczne „obrazki ruchome", 
przedstawione kilkakrotnie na zebraniach 
w Tow. wychowania przedszkolnego, zdo­
były sobie najzupełniejsze i zasłużone 
uznanie. Szkoły początkowe znajdą w 
wynalazku p. Welflowej po-moc naukową 
dużej miary wychowawczej. W celu 
przyjścia z pomocą nauczycielkom i 
ochroniarkom, p. Welflowa zorganizowa­
ła za minimalną opłatą kurs obrazków 
ruchomych przy szkole p. Stopczykowej 
(Hoża Nr. 64), na który już od kilku mie­
sięcy uczęszczają ochroniarki i nauczy­
cielki różnych instytucyi. P. Welflowa 
przygotowuje również podręcznik peda­
gogicznych obrazków ruchomych, oraz 
obrazy do kopiowania. ./. Cz.

Typow y pe jzaż , na któ rym  zm ien ia  s ię  d ow o ln ie  osoby i zw ie rzę ta , 
pom ysłu  p. H. W e lflo w e j.

O ryg ina lny  pe jzaż  w yc inankow y, pom ysłu p. H. W e lflo w e j.
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Zadania Wielkiej 
Warszawy.

Mokotów da pracę.

Gra słońce w brudnych podmiejskich 
kałużach. Rozkłada na śmietniskach od­
padki różne, tu wywożone. Wprawdzie 
już przedmieścia formalnie należą do obrę­
bu gospodarki stołecznego miasta War­
szawy, ale jeszcze niewiele zmieniły się 
pod względem faktycznym, pod wzglę­
dem zdrowotności, regulacyi ulic, oświe­
tlenia, kanalizacyi i komunikacyi .

Zajrzeć tylko do Mokotowa. Już R. 
Kobyłecki, który prowadzi roboty regu­
lacyjne na tem przedmieściu, mówi:

„Ulice Mokotowa nie posiadają ani 
właściwych spadków, ani ścieków. W cza­
sie sloty tworzą nieprzebyte błoto, a w 
czasie pogody zmieniają się w cuchnące 
kałuże. I nic w tem dziwnego. Mokotów 
był dotychczas rządzony na prawach 
wsi. Budowano się, jak kto chcial. Byli 
tacy, co stawiali domy w .poprzek ulicy 
i zamykali całą ulicę na kłódkę. Mokotów 
nie posiadał żadnych planów regulacyj­
nych, wytkniętych kierunków ulic. O bru­
ku nie było mowy, nawet na niektórych 
ruchliwszych ar tery ach przedmieścia. A 
kanalizacya? Zasadza się ona tutaj na 
wylewaniu wszelkich płynnych nieczysto­
ści bezpośrednio z domów w rynsztoki 
uliczne.

— Czy miasto zajęło się już sprawą 
sanacyi stosunków na przedmieściach?

— Rezultaty jeszcze są nikłe, prawie 
żadne. Stale mówi się o braku robót pu­
blicznych w mieście tak nieurządzonem, 
jak Warszawa. Zjawisko paradoksalne. 
Proszę tylko zajrzeć na pola Mokotow­
skie, tak zwane, śmietniska. Czego tu 
niema? Śmieci prawie z połowy Warsza­
wy zwozi się tutaj

— Cóż należałoby uczynić?
— Roboty publiczne, które są obe­

cnie prowadzone przez miasto, powinny 
przedewszystkiem zająć się przedmie­
ściami. Wydawane miliony zostaną ce­
lowo zużyte. Lato jest doskonalą porą 
do pracy nad tego rodzaju ulepszeniami. 
Przedmieścia, rojowiska zarazy, staną 
się zbiornikami powietrza. Wielka War­
szawa będzie wtedy godną tej nazwy.

— A jak pracowano dotychczas na 
terenie Mokotowa?

— Podniesiono poziomy ulic w nie­
których miejscach, postarano sę o splan- 
towanie pewnych nasypisk i wyrw. Ca­
łość jednak ciągle pod każdym wzglę­
dem należy do egzotycznych wpiost o- 
kazów niechlujstwa i brudu. I wszystko 
to widzieć można tuż pod bokiem War­
szawy, co więcej w ramach Wielkiej 
Warszawy.

F.

...a nieczystości ze wszystkich domów ca łe l dzielnicy spływ ają, tw orząc w ielkie  gnojówki 
o g łęb i kilkunastu łokc i, pełne gnijących trupów zw ierząt... Fol. M aryan Fuks.

...i lud n o ść  uboga  ze ś m ie c i w y g rze b u je  na sp rzed a ż  k a w a łk i koksu , g uz ik i i że la z tw o ...
Z-oZ. jl/u rru /i ł'n/.-s.
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Bilon papierowy w Rosyi.

Jak nas dochodzą 
wieści, moneta brzęczą­
ca została w Rosyi zu­
pełnie wycofana z obie­
gu: zastąpiono ią bona­
mi, które odpowiadają 
miedzianym: 1 kop,, 2 
kop., 3 kop., 5 kop., 
srebrnym 10, 15, 20 kop. 
oraz 50 kop.

Bony kopiejkowe są 
żółte, 2 kop — bronzo- 
we, 3 kop. — zielone, 
5 kop. — niebieskie.

Zamiast bonów 10, 
15 i 20 kop. wypuszczo­
no mariki jubileuszowe, 
t. zw. „z głowami", z 
odpowiednim — jak to 
widjimy obok — napi­

sem, objaśniającym, iż 
„marka-ta ma prawo o- 
biegu narówni ze sre­
brem". Bon 50-kopiejko- 
wy jest — jak i bony za­
stępujące monety mie­
dziane, wielkości mniej- 
więcej wydłużonej mar­
ki niemieckiej. Bony te 
i marki w zupełności za­
stępują monetę zdawko­
wą, którą, w obawie 
przed różnymi spekulan­
tami i „zbieraczami", 
musiano zupełnie z obie­
gu wycofać.

Do rzadkości obie­
gowych należy w Rosyi 
również rubel srebrny 
oraz złoto.
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Teatry warszawskie.

TEATR POLSKI. „Szach i Mat", kome- 
dya w 4-cli aktach Józefa Blizińskiego.

Świat już, zdaje się, zamierzchły a 
jakże bliaki. Zrodziło się nowe pokole­
nie szlachty polskiej energicznej, pracy

publicznej .poświęconej i czuwającej nad 
ziemią, nad swoim odwiecznym żywicie­
lem. Ody jednak spojrzeć w nich przez 
pryzmat Blizińskiego, to spostrzeżemy, 
że nie zmieniła się zupełnie charaktery­
styczna powloką ich dusz. Na dnie czai 
się ten odwieczny, rasowy, polski ani­
musz. W swarze, zabawie, modlitwie czy 
pracy znać tę barwę naszego sentymen­
tu. I dlatego dla artystów w sztukach

Blizińskiego znajdzie się zawsze wdzięcz­
ne pole do popisu: żywi ludzie przema­
wiają! żywi ludzie swarzą się a kochają.

Bliziński patrzy na swoich bohate­
rów ironicznie, ale nie znęca się nad ni­
mi.. '.Świat ten szlachecki mimo wszyst­
ko jest mu miły i kochany. Pokaże więc 
zalety jego, jak i wady po przez srebrną 
mgłę dobroduszności. I choć samo zało­
żenie komedyi jest złośliwe, gdyż Bliziń-
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ski pokaże ludzi w sytuacyi odsłaniającej 
odrazu zawartość ich dusz, nie będzie się 
znęcał nad ich słabością. Zjechali się ca­
łą gromadą, bo spodziewają się spadku. 
Przypominają, że ś. p. nieboszczyk po­
czynił w testamencie dla nich zapisy. 
Nim testament otworzą, znajdzie się szla­
chetny pomysł podzielenia na równe czę­
ści schedy. W ysuną się jednak głosy  
niezadowolenia, rezerwy. A nuż mnie za­
pisano cały spadek.

A spadek dostajs się wychowańcowi.
J e s t  przytem

— — ------ ------",. . . Aj klauzula, że .po­
winien o ż e n ić  
się z p. Kazi­
mierą. O nią 
sta ra  się jednak 
już Alfred, li­
cząc na jej po­
sag. Panna jest 
mu p o w o ln a .  
P rzypuszcza, że 
chodzi o nią, 
nie zaś o pienią­
dze. Omyli się— 
■wnet omyłkę na­

praw i, oddając 
rękę dzielnemu 
w ychow ańcow i. 
P rz y  tej spo­

sobności uszczęśliwioną zostanie inna pa­
ra  zakochanych: Maciuś i Lizka. M a­
ciuś — chłopak ładny, głupi, ale zdrów. 
S trzelać potrafi, bić gotów jest się każdej 
chwili. K ocha siarczyście — a więc szla­
chetny wychowanek pomoże mu w tej 
sprawie. Zrzecze się części zapisu pod 
warunkiem, że oddadzą Maciejowi Lizkę. 
Szlachetnego wychowanka grał p. W ę­
gierko. Maciusia doskonale i zam aszy­
ście pokazyw ał p. J. Leszczyński. Młode 
zakochane panny dostały się do interpre- 
tacyi w ręce pań Dulęby i Herburtówny. 
Rodzinkę świetnie ilustrow ały ,p.p. Gór­
ska, W iniarska i Krysińska, oraz p. Zel­
werowicz, Bogusławski i Burzyński. 
Szczególnie p. Zelwerowicz stw orzył ar- 
cyciekawy typ szlachcica-hreczkosieja. 
Reźyserya przytem  i w ystaw a nad wy­
raz staranne i stylowe. E. C.

W. Filochowska.

TEATR NOWOŚCI. „Dokoła miłości", 
operetka w 3-cli ak tach  O skara Straussa.

Kiedy do lekkiego, z humorem na­
szkicowanego libretta dostosow ana jest 
m uzyka m elodyjna, obfitująca w m otywy 
opracowane i zistrum entow ane ręką 
tak doświadczonego kom pozytora, jak 
Strauss, to powodzenie operetki jest za­
pewnione. Nie zawiodła się też publicz­
ność, szczelnie zapełniająca tea tr Nowo­
ści na w czorajszej prem ierze; bawiono się 
serdecznie1 i oklaskiwano liczne duety i 

walce w wyko­
naniu p. G rusz­
czyńskiego i de­
biutującej z po­
w o d z e n ie m  p. 
F i lo c h  owskiej. 
Glos p. G rusz­
czyńskiego ma 
już r e .p u ta c y ę  
ustaloną: wspa­
niały timbre i 
czystość brzmie­
nia w krótkim 
czasie uczyniły 
zeń siłę pier­
w s z o r z ę d n ą  i 
z a p e w n e  dyr. 
Ś l i w i ń s k i  na 
dnie już tylko 

oblicza pobyt swego pupila na deskach 
Nowości. P artn erk a  barona von Hause- 
na, p. Filochowska posiada też bardzo 
.piękny m ateryał głosowy.

P. Redo świetnie szarżow ał postać 
a rystokratycznego szofera. Rolę drugie­
go adoratora  hr. Stelli powierzono p. 
Krzewińskiemu, k tó ry  w yw oływ ał wybu­
chy wesołości. Ł obuzerską parę w raz z p. 
Redo stw orzyła p. Orleńska, z werwą ko­
chająca swego szofera, naw et pozbawio­
nego godności barona. W yglądała przy­
tem bardzo efektownie w kostyum ie 
„blond" od głów aż do stóp. D ystyngo­
wanym hrabią był p. W alter. L.

W ątpliwości znakomitego 
artysty.
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Na froncie zachodnim. Grad w Kielcach.

Match. Łódź-Warszawa w Agrykoli 11 czerwca r. b.

Dzięki sprężystości prezydyum Sekcyi G ier Ruchomych Warsz. K oła Sportowego w osobach ks. M ichała W oronieckiego, dr. Teodora 
Drabczyka, inż. Henryka Pągowskiego i W iktora Lilpopa, zosta ła sprowadzona drużyna reprezentacyjna łódzka, która dnia 4 b. m. roze­
grała match p iłk i nożnej z reprezentacyą warszawską. Gra zakończona zwycięstwem Warszawy w stos. 4:2, prowadzona by ła  w 
ostrym tem pie i ob fitow a ła  w ciekawe momenty, bezstronnie oceniane przez licznie zgromadzoną publiczność. Sędziow ał p. H. Jez io ­
rowski. W drużynie warszawskiej wyróżnili s ię pp.: Gebethner I, Skarżyński i Grabowski. Fot. Z . S yk u lsk i.

TOW. AKC.

Ł. J. BORKOWSKI
l lu so w ie c k a  .V- 11

poleca:
L em ie sz e  i o d k ła d n ie  do p łu g ó w  sy ste m o w y c h  

i z w y c z a jn y c h ,
S p rę ż y n y  do bron  i k u lty w a to r ó w ,
B u k sy , g w o ź d z ie , ło p a ty , w id ły  i g ra b ie ,
K o sy  do s iec z k a r ń  r ó żn y ch  sy ste m ó w ,
K o sy  s ty r y jsk ie  do tr a w y ,
N a r zę d z ia  og ro d n icze ,
Ł ań cu ch y  na k r o w y  i k o n ie ,
O d lew y  k u ch en n e i b u d ow lan e ,
O k u cia  do drzw i i o k ie n ,
N a r zę d z ia  k o w a ls k ie ,  ś lu s a r s k ie  i s to la r sk ie .

S p r z e d a ż  h u r to ic a  i d e ta l ic z n a .

P o lecam y  g o rąco  S zanow nym  czy te ln ik o m  92 le tn ią  s ta ru s z k ę  w dow ę po 
u rz ę d n ik u , k tó ra  w obec d z is ie jsz y c h  w aru n k ó w  zm uszona b łagać  o po ­
m oc by n ie  u m rzeć  z g ło d u . O fia ry  d la  s ta ru s z k i o d c ię te j od ro d z in y  

p rz y jm u je  A d m in istracy a  „S w ia t“ , Z goda  1.

Skład Win i Restauracya
I. Lijewski i S-ka

Krakowskie - Przedm. Ne 8.
SPECYALNOŚĆ:

Stare wina Węg. dla Chorych i Re­
konwalescentów, wszelkie gat. win 
zagranicznych oraz wina mszalne.

&
artysty™'1 iwrai 1 MICHRONSKIEGOj

M a r s z a ł k o w s k a  1 2 7 , wprost Moniuszki )
M edale, że to n y , h e rb y , m onogram y, fak s im ile , znaczk i sz k o ln e  i k o r-  S 
p o ra c y jn e . P ie c z ę c ie  m e ta lo w e  d o  la k u  i t u s z u .  S te m p le  k a u c z u -  < 

k o w e  i w szelk ip  r o b o ty  g r a w e r s k i e .  \
W y k o n a n ie  a r ty s ty c z n e  i b a rd zo  d o k ła d n e . ś

Odpow iedzia lny redaktor-wydawca: C zesław  Podwiński. K lisze i druk wykonane w Zakł. Graf. Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów w W arszawie 
Za Pozwoleniem niem ieckiej cenzury w ojennej.
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